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Ca Mm powie min. Patek.

Minister Fatek, który zatrzy­
mał się w Paryżu na wyraźne 
życzenie Focha, przybędzie w 
tyoh dniach do Warszawy.

Ze względu na zgłoszone w 
seimie interpelacje (posła Da­
szyńskiego o warunki poitojo- 
we bolszewików, powrót mini­
stra Patka oczekiwany jest w 
sejmie z wielkim naprężeniem. 
Sejm nic obecnie nie wie o po­
lityce zagranicznej, gmacu 
przy ul. Miodowej jest zupeł­
nie nieczynny.

Ciekawą jest zwłaszcza rze­
czą, czy minister Patek doko­
nał już jakiegoś porozumienia 
» państwami koalicji (wyraź­
niej z Anglją i Franoją) na te ­
mat polityki wschodniej. Jeże­
li minister Patek dokonał tego 
— to będzie ono oczywiście 
przedstawione sejmowi, a w 
szczególności komisji zagra­
nicznej. _

W sejmie zarysowują śię już 
następujące o pin je co do dal­
szego postępowania na Wscho­
dzie:

Sosnowiec, 15 stycznia.
Socjaliści będą przeć do jak 

najszybszego pokoju z bolsze­
wikami, nie pytając się o gwa­
rancje dotrzymania warunków 
pokojowych przez rząd Lenina.

Prawica jest za dalszą woj­
ną z bolszewikami.

Sprawa atoli g stosunków 
wschodnich jest bardziej skom­
plikowana. niż to się na pozór 
wydaje. Wchodzi tu w grę 
przedewszystkim nie tylko 
kwestja rosyjska, ale także 
kvrestja tych ludów, które nie 
są rosyjskimi, a których do 
Polski nie można wcielić, bo 
rozsadziliby śrny nadmiarem ob­
cego żywiołu państwo polskie. 
Na punkcie tych zagadnień nie­
ma w obozach polskich poro­
zumienia.

W warszawskich kołach a n ­
gielskich, iak pisze „Kurjer 
Lwowski*1, krążą pogłoski, że 
Anglja, zrażona Ogromnymi 
wydatkami na akcję Denikina 
(125 miljonów funtów szterlin- 
gów), gotowaby zgodzić się n a 
danie Rzeczypospolitej polskiej

mandatu na sprawowanie ad­
ministracji na całej rosyjskiej 
Ukrainie, i obiecuje pomoc w 
tym przedsięwzięciu. Wogóle 
wśród anglików czuć ogromne 
rozczarowanie w stosunku do 
Rosji i niechęć do dalszego 
angażowania się w tę stronę.

Z tych wszystkich [pogłosek 
widać, że Polska staje wobec

Kfd&kcja otwarta od 8 rano do 
7 wlecz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja n i * 
iwraca.

Udziały własna: W Będzinie tr!-
Mał&chow s k i e g o  b, w  D ą ­
browie u i .  S i e n k i e w i c z a

problem ów tak ogromnych, j a ­
kich nawet w  ostatnich stule­
ciach swej niepodległości nie 
miała. Taka sytuacja wymaga 
ogromnego skupienia, przeni­
kliwości, śmiałości i solidar 
ności zarówno czynników mia­
rodajnych, jakoteż całego na­
rodu.

M ii! unii liMtli?
Berlin, 14 stycznia.

(T e l .  w ł . )
Biuro Wolfa donosi z Hel- 

8ingforsu:
Telegram iskrowy bo lsze­

wicki donosi, że Denikin wraz 
z całym sztabem został wzięty 
do niewoli.

Oddziały Budennep  
wtargnęły do Rostowa.

Wiedeń, 14 stycznia.
Z Moskwy iskrowo donoszą: 
W nocy z 7 na 8 stycznia 

oddział czerwonej konnicy pod 
dowództwem je n  Budennego 
po A i w E w y m  D  ju  wtnrsiuął 
do Rostowa i Nachiczewonis, 
biorąc tam l i  tysięcy jeńców, 
7 tani ów, 33 armat, r7u kara­
binów maszynowych. Dnia 8 
trwały jeszcze uliczne walki 
na południowych krańcach 
Rostów a!

Irkack zajęty 
przez powstańców.

Wiedeń, 14 stycznia.

Z Moskwy .iskrowo donoszą: 
Według stwierdzonych dotąd 
wiadomości I-kuete został za­
jęty-' powalane ów pod
de wć A ?, tw em Kałasznikowa.
łU łesak wras ze swoim szta­
bem i ?! ea łjm  zapasem złota 
goitał aresztowany. Oddziały 
Smnenowa zostały pobite przez 
powstańców.

fifirrtoj^tracfi prgecto^o parlamentowi.

31 zabitych i 6 0  rannych.
W oy.oraj podczas obi‘ad 

parlam entu tłum, podburzo­
ny przez komunistów i n ie­
zależnych socjalistów, chciał 
w targnąć  do wnętrza.

Ponieważ gmach parla­
mentu był obsadzony przez 
s traż  bezpieczeństwa, tłum 
więc rzucił się na nią i z a ­
czął j ą  rozbrajać.

■ Gdy wezwania oficerów 
nie działały, zrobiono uży­
tek z karabinów maszvno-

Berlin, 14 stycznia.

wych, które strzelały 15 se­
kund.

Tłum momentalnie się roz­
proszył, zostawiając na p la­
cu

31 zabitych i 60 rannych.
Z pośród członków straży 

bezpieczeństwa uzbrojeni 
cywilni zabili 2 i zranili 10, 
dwuch zaś przepadło bez 
wieści. Prawdopodobnie zo­
stali uprowadzeni.

Stan oblężenia w Niemczech.
Zawieszenie prasy bolszewickiej.

Berlin, 14 stycznia.
Krwawe manifestacje w Ber- Bawarj], Saksonji, Wirtember- 

linie i w wielu" innych miej gji i Badenji. 
scowościach Niemiec i strajki Minister wojny Noske za- 
kolejowe, zagrażające katastro- wiesił dzienniki „Freiheit* i 
fą państwu, spowodowały ogło- „Die rote Fahne*. 
szenie stanu oblężenia w ca- Rozgoryczenie mas z powo- 
łych Niemczech z wyjątkiem du »tych wydarzeń jest tak



w ie lk ie ,  iż lada chwila należy 
o c z e k iw a ć  generalnego strajku.

Rząd w oczeki waniu dalszych 
zaburzeń nakazał obsadzić woj­
skiem wszystkie gmaohy p u ­

bliczne. Słynna z dawniejszych 
walk ulica Wihelma zc3tała 
zagrodzona drutem kolczastym. 
Ustawiono na niej w licznych 
miejscach karabiny maszynowe.

Listy z Zachodu.
Dość zakupów zagranicą.

Korzystając z pobytu w Pa- 
rvżu, przejazdem do Ameryki, 
ka. posła St. Adamskiego, pa­
trona Związku spółek zarobko­
wych, zasiągr.ąłem  jego świa­
tłe^ opinji w sprawie niskiego 
kursu waluty polskiej i ogól­
nego położenia gospodarczego 
w naszym kraju. Ks. patron, 
z właściwą sobie jasnością, wy­
łożył przyczyny tego zjawiska 
i naszkicował program popra­
wy, który, ku rozwadze czy­
telników, podaję.

—Marka polska—zaczął ks. 
Adamski—nie jest jeszcze no­
towana na rynku światowym, 
pomimo, że posiada swój byt 
odrębny. Wskutek tego banki 
zagraniczne ofiarowują niskie 
ceny ludziom, wracającym do 
Polski i krzywdzą ich dotkli­
wie, co bynajmniej nie wyni- 
ka 7i uprzedzenia lub złej woli, 
tylko poprostu z braku noto­
wania naszej waluty.

Trzeba wszakże zauważyć, 
że społeczeństwo nasze przy­
czyniło się samo do obniżenia 
wartości marki polskiej, czy­
niąc zagranicą zapełń'e zby­
teczne a rujnujące zakupy. O < 
bok przedmiotów niezbędnych, 
zwłaszcza na potrzeby wojsko­
we, zakupiono we Francji i w 
Szwajcarji mnÓ3two rzeczy lu­
ksusowych, bez których do- 
skonale możnaby się obejść. 
Oczywiście, kupcy i pośredni­
cy podejmowali się chętnie 
tym zakupów, ile że na przed­
miotach drogich więcej zaro­
bić można, ale wskutek tego 
owczego pędu miljońy maren 
polskich wywędrowały zagra­
nicę, co przyczyniło się potę­
żnie do obniżenia naszej wa­
luty. ■

Wynika stąd podwójny obo­
wiązek dla państwa i dla pu­
bliczności. Państwo powinno 
postarać się o wprowadzenie 
urzędowych notowań waluty 
polskiej na giełdach zagrani­
cznych, zwłaszcza, że emisja 
„złotych polskich* uległa zwło­
ce. Społeczeństwo zas nasze 
powinno wstrzymać się od 
wszelkich zakupów zagranicą, 
prócz rzeczy niezbędnie po­
trzebnych. Należy zwłaszcza 
unikać sprowadzania zagrani­
cznych przedmiotów zbytku.

Utaiło się u nas mniemanie, 
że politykę finansową może 
prowadzić tylko rząd. Otóż tak 
nie jest. Każdy obywatel świa­
domy może własnym postępo­
waniem obniżyć lub podnieść 
walutę polską. W zakresie np. 
zaprzestania zakupów' zagrani­
cą, a nawet bcjkotu zagrani­
cznych przedmiotów zbytku, 
decyzja zależy wyłącznie od 
każdego z nas. Jużcić na kup­
ców liczyć w tej. mierze i nie 
można, bo interes kupiecki u- 
biega się przeciwnie za możli­
wie wysokim komisowym.

Nie dość jednak powstrzy­
mać się od zakupów' zagrani­
cznych, nie dość nawet bojko­
tować sklepy, które ostenta­
cyjnie wystawiają perfumy, 
mydła, likiery, wina i różne 
„articles de Paris*... Musimy 
pomyśleć o rzeczy najważniej­
szej: o własnym wywozie za­
granicę. To jest bowiem naj­
silniejsza dźwignia naszej w a­
luty.

Widać na rynku paryskim, 
jak w s z y s t k i e  inne narody za­
biegają o to, żeby eksportować, 
co tylko się da. Ogół nasz nie 
z ia je  sobie sprawy, że bez u- 
biegania się na razie o eksport 
en gros, może poważnie wpły­
nąć na sanację naszych wa­
runków finansowych, ekspor-

skie tylko z misji zagranicz­
nych, w' których wałęsa się 
sporo ludzi niefachowych i po­
prostu korzystających z oka­
zji, ażeby „przewietrzyć* się 
zagranicą kosztem skarbu. Nie 
taję, że wywiera to na obcych 
i swoich wrażenie często fatal­
ne, o czym wartoby napisać 
o so b n o .

Naogół jednak wszyscy, któ­

rzy bawili w kraju w celu wy­
jaśnienia sobie istotnego stanu 
rzeczy, stwierdzili stały i zna­
czny postęp. Takie też jest i 
moje najgłębsze przekonanie— 
dokończył ks. patron Adamski 
z uśmiechem, tchnącym pogo­
dnym, rozumnym optymizmem 
i niczym niezmożoną wiarą w 
jasną przyszłość naszego kraju.

Paryż, w grudniu.
tując nawet pozorne drobiazgi, 
jak np. zabawki, meble, kili­
my, drzewo do wyrobu pude­
łek i t. d.

A chwila jest na to bardzo 
odpowiednia. Wielu u nas je ­
szcze nie zrozumiało, że wo­
bec różnicy waluty wszelkie 
przedmioty, które u nas ucho­
dzą za drogie, będą rozchwy­
tywane w Paryżu, w Szwaj ca- 
rji, w Belgji, w Anglji, w Hi- 
szpanji. Pożądany jest zwła­
szcza wywóz przedmiotów, w y­
rabianych na miejscu z miej­
scowych surowców, na których 
nie ciąży obca waluta. W tym 
kierunku powinny wytężyć 
swoją działalność nasze koła 
handlowe i przemysłowe. Do­
dam jeszcze, że wyjątkowa ró­
żnica kursu powinna przyczy­
nić się do zakładania w Pol­
sce fabryk, które w czasaoh 
normalnych miałyby do czy­
nienia z przemożną konkuren­
cją Zachodu, a które dziś mogą 
śmiało liczyć nietylko na we­
wnętrzny rynek, ale- i na wy- 
w'óz. Przemysłow-cy polscy! 
Korzystajcie, póki czas!

Mam wrażenie, że w yjątko­
wo k rzystne dzisiejsze wa­
runki znalazły zrozumienie 
wśród emigrantów naszych na 
Zachodzie, którzy zewsząd ścią­
gają do kraju. Podczas pobytu 
mego w Paryżu poznałem wie­
lu polaków', którzy od szeregu 
lat mieszkali we Francji, i do­
robili się znacznego majątku. 
Niektórzy z nich zamierzali 
nawet dokonać tu swego ży­
wota Otóż obecnie nawet i oni 
likwidują na gwałt swoje m a­
jątki i przenoszą się do kraju, 
aby tam rozpocząć działalność 
przemysłową i kupiecką na 
wielką skalę. A są to prze 
ważnie ludzie bardzo dzielni i 
tędzy, którzy przysłużą się 
krajowi nietylko majątkiem i 
energją, ale i doświadczeniem 
fachowym i rozległymi stosun­
kami. Mówili roi oni jednogło­
śnie, że niski stan waluty na­
szej pociągnie za sobą rozkw'it 
przemysłu polskiego i wzmo­
żenie eksportu. Tylko mazgaje 
i zrzędy mogą zjawisko to 
traktować tragicznie. Ktokol­
wiek rozumie sprężyny życia 
gospodarczego, ten, przeciw­
nie, uzna chwilę obecną za wy­
jątkowo pomyślną, zakasze r ę ­
kawy i weźmie się do pracy. 
Niech tylko społeczeństwo po­
trafi wyzyskać konjunktury 
handlowe, a przekona się nie­
bawem, że niski stan waluty 
polskiej nietylko nie iest zja­
wiskiem złowrogim, ale prze­
ciwnie—warunkiem bardzo po­
myślnym pod pewnymi wzglę­
dami.

Ogólnym zdaniem, najpodat- 
niejszy teren dla przemysłu i 
handlu polskiego znajduje się 
w Gdańsku, na Górnym Ślą­
sku, w Poznańskiem i na Po­
morzu, gdzie popyt na kapitał 
polski jest olbrzymi.

Dodam na zakończenie, że 
niektórzy z moich rozmówców, 
po powrocie z kraju, wyrażali 
się ujemnie o stosunkach, tam 
panujących. Dzieje się to d la ­
tego, że powtarzam, zadużo 
man.v w kraju ślediieaników 
i mazgajów, a powtóre, wielu 
zdaje się zapominać o tym, te  
Polska nie objęła w spadku 
po zaborcach”  zdrowego apa­
ratu  urzędniczego, 00 ° !® F10' 
że minąć bez śladu. Widzimy 
przecież, że w państwach Za­
chodu, gdzie administracja 
istnieje oddawna, są również 
poważne usterki. Następnie, są 
i tacy co znają państwo poi-

0 „dyktaturę*' węglową.
Brak węgla, jeg j przy szyny i skutki.

—   " w u v  3 ( u * » w s » '
Po wybuchu wojny wyczer 

pały się w całej Europie zapa­
sy wydobytego węgla i rozpo­
częła się rabunkowa eksploa­
tacja kopalni. Prac przygoto­
wawczych zaniedbano; maszyn 
zużywających się "nie zastępo­
wano nowymi, a jedynie stara 
no się wydobyć jaknajwięk3zą 
ilość węgla, by zaspokoić po­
trzeby wojska. Dopiero widmo 
głodu węglowego pobudziło 
społeczeństwa i rządy do wal­
ki z anarchją w przemyśle 
węglowym. Wyniszczenie ziem 
polskich w ciągu wojny, nie- 
ustalenie granic, oraz potrzeba 
organizacji młodego państwa 
— wszystko to składało się 
szczególnie niepomyślnie dla

naprawy stosunków w górnic­
twie węglowym w Polsce. T ru­
dności techniczne, niepewność 
sytuacji sprawiły, że kapitał 
nie chce się angażować w ko­
palniach węgla, a tymczasem 
tworzenie nowych kopalni jest 
obecnie konieczne. Upadek 
transportu jest przyczyną tego, 
ża w wielu kopalniach leżą du­
że ilości wydobytego węgla 
bez użytku. Potrzebna jest sa­
nacja stosunków transporto 
wych. „Czasopismo Górniczo- 
hutnicze* w Ma 12-ym radzi 
wprowadzić dyktaturę węglo­
wą, gdyż od unormowania 
sprawy węglowej musi się z a ­
cząć odbudowa przemysłu.

DiDtliDinieBlg u i u n i n t n n l i '
zależy ot Dfirilbów.

Minister przemysłu i handlu 
podczas pobytu w Łodzi p rzy­
jął przedstawicieli prasy, k tó ­
rym oświadczył co następuje:
' Uruchomienie przemysłu m u­

si u nas szybko nastąpić ze 
względu na naszą walutę. W 
Łodzi przychodzi to z trudno­
ścią, bo niemćy wywieźli cały 
szereg instalacji, połowę tu r ­
bin, wreszcie brak surowców 
i drożyzna.

Również brak węgla u trud­
nia uruchomienie przemysłu.

Gdyby górnicy pracowali 
tylko o jedną godzinę więcej 
dziennie, to możnaby było o- 
trzymać 50 procent węgla, 
który jest wogóle dla przemy­
słu przeznaczony.

Praca jednego górnika w 
Zagłębiu daje możność pracy 
15 robotnikom w przemyśle 
■włókienniczym i tutaj byłby 
wskazany pewien nacisk opinji

publicznej na robotników prze­
mysłu węglowego, aby w tych 
wyjątkowo krytycznych cza­
sach była powiększona ilość 
godzin pracy.

To jednak nie załatwi r a d y ­
kalnie kwestji pomocy dla
przemyśle, jeżeli organizm go­
spodarczy będzie nadal tak 
chory jak obecnie, jeśli nadal 
będzie trwała katastrofalna
drożyzna i ciągły spadek w a­
luty, słowem wszystko to, co 
zabagnia i utrudnia nasze ży­
cie gospodarcze.

To też wydajnej pomocy w 
tym kierunku należy oczeki­
wać od eatenty i można mieć 
nadzieję, że ententa w związ­
ku z ratyfikacją użyczy nam 
swej pomocy, która będzie do 
tyczyła w pierwszej linji kwe- 
stji taboru Niemiec i Austrji. 
Ententa będzse musiała to zro­
bić we własnym interesie, bo 
sytuacja z godziny na godzinę 
staje się groźniejszą i mamy 
prawo domagać się tej pomocy.

Kronika.
KALENDARZYK.

Pawia,Dziś w czwartek [15 b- ra- 
I pusteln ika.

Jutro w piątek 16 b m. M arcelego.  
W schód s łońc*  g. 8 -»i 07 
Zachód .  fl, 4 rn .nl!

Zapas^.
W ystąaity w zapasy

Mareczka z koroną  
B ow iem  nie  ch c e  korona,  

ftby ją krzywdzono.

Lecz jakkolw iek s ię  skończą  
Te boje  ztiżarte, 

P ozos taną  jak przedtym  
Obie nic n ie  warte.

Ogólna.
Dar narodowy dla Piłsudskiego.

Powołany do życia komitet 
daru narodowego dla Piłrnd 
skiego skupił około siebie naj­
wybitniejsze jednostki polskie. 
Ze względu na swój doniosły 
cel i zadanie główny komitet 

, posiada już około stu komite­
tów prowincjonalnych rozrzu­
conych po całym kraju.

Pragnąc jednakże, aby w szy­
stkie ziemie polskie mogły się 
przyczynić do akcji daru n a ­
rodowego dla naczelnika p a ń ­
stwa, w cela przyspieszenia 
jej komitet głiwny w W arsza­
wie zwraca się za pośredni­
ctwem prasy do ludności

wszystkich miast, gmin eto., 
gdzie komitety jeszcze nie p o ­
wstały, o wszczęcie akcji stwo­
rzenia mieiscowego komitetu 
prowincjonalnego.

Wszelkich informacji udzie­
la główny komitet daru naro­
dowego dla Piłsudskiego, W a r­
szawa, Boduena 6 m. 3.

Konferencja biskupów. W dniu 
wczorajszym w pałacu arcybi­
skupim w' Warszawie rozpo 
częła się konferencja bisku­
pów polskich obecnych w W ar­
szawie z udziałem obu kardy­
nałów polskich.

Powrót naczelnika państwa. 
Naczelnik państwa powrócił do 
stolicy po wizytacji frontu wo­
łyńskiego.1

Z politechniki. Poczynając od 
dnia 12 b. m. sekreturjat p o ­
litechniki warszawskiej rozpo ­
czął przyjmowanie podań o 
przyjmowanie na semestr l e t ­
ni r. b.

Początek semestru dnia 22 
lutego r. b.

Z Sosnowca.
Dia dobra państwa Zważyw­

szy na ciężkie warunki, w k tó ­
rych znijduje się nisza O j­
czyzna i rozumiejąc, że tylko 
nakładem wielkiej pracy mo­
żna przyczynić się do jej roz­
budowy, pracownicy pańs tw o­
wego urzędu węglowego p o ­
stanowili, poczynając od dnia

13 stycznia, pracować o i  go­
dziny S i pół rano do g. 4 p.p.

7-o godzinny dzień pracy w 
instytucjach państwowych. W 
dniu 13 b. m. w tutejszych in ­
stytucjach państwowych odby­
ły się o godz. 3 ,  tj. po zaję­
ciach biurowych zebrania w 
celu omówienia przedłużenia 
dnia pracy o 1 godzinę, aby 
tym sposobem zwiększyć wy­
dajność pracy i przyjść z pomo­
cą państwu. Większość insty­
tucji wniosek ten przyjęła.

Z sądu okręgowego. Minister
sprawiedliwości zamianował na 
sędziów okręgowych w Sos­
nowcu podprokuratora p. Ma- 
ksymiljana Walewskiego i sę­
dziego pokoiu z Będzina p„ 
Edwarda Witowskiego. Pod 
nieobecność prezesa sądu, któ­
ry wyjechał do Warszawy w 
sprawach służbowych, kierow­
nictwo sądu objął sędzia okrę­
gowy p. Opęchowski.

Z kooperatywy urzędników 
państwowych. Dowiadujemy się, 
że Zarząd kooperatywy posta­
nowił nabyć rozmaitych to­
warów w Warszawie za sumę 
330000 mares, Nauczycieli i 
urzędników państwowych w 
powiecie jest około 5000 , łącz­
nie z rodzinami. •

Urząd walki z lichwą i speku­
lacją skazał za podbijanie cen 
na mięso i słoninę Topiołi 
Icka z Sosnowca na 5000 mk., 
lub 3 miesiące aresztu i Graj • 
wodzkiego W. z Będzina na 
1000 mk., lub l miesiąc a re ­
sztu.

Zmiana właściciela na kopainii 
„Alma*. Za zgodą ministerjum 
przemysłu i handlu, T-wo gór­
niczo przemysłowe „Saturn1* 
nabyło od pp. Bruno Feliksa 
Kruschego, Kazimierza Reiche- 
r i i Henryka Dietla kopalnię 
węgla kamiennego „Alma* w 
Łagiszy. Kopalnia ta  wydoby­
wała przed wojną około 2,000 
tonn węgla dziennie: w lis to ­
padzie 1914 r. została na s k u ­
tek wysadzenia przez woj3ko 
niemieokie maszyn wyciągo­
wych zatopiona i dotychczas 
jest nieczynna. T wo „Saturn* 
zamierza w szybkim tempia 
kopalnię uruchomić,

Czy to prawda, że stowarzy­
szenie właścicieli nieruchomoi - 
ci ustaliło cenę dia dozorców 
domów, aby za otworzenie bra­
my po godz. 10 wiecz. pobie­
rali od lokatorów pół marki, a 
po 11 wiecz. jedną markę? 
Dozorcy twierdzą, że ponieważ 
mają małe pensie, a kamieni - 
cznicy podwyższyć im nie 
chcą, przeto wynaleźli taki 
sposób do lepszego ich wyna­
gradzania.

Jeżeli to prawda, ciekawa, co 
odpowie stowarzyszenie loka­
torów', bo płacić 1 markę za 
otwarcie bramy to, przyznać 
trzeba, cokolwiek zawiele,

Kurs marek niemieckich znacz­
nie się obniżył. Tydzień temu 
za 100 mk. niemieckich płaco­
no 260 mk. poiskich, wczoraj 
zaś już tylko 160 mk.

Jednocześnie na Śląsk w y ­
wożone są masowo marki pol­
skie, wkrótce bowiem przew i­
d y w a n a  jest zupełna zmiana 
stosunku marki polskiej do 
niemieckiej. Wtajemniczeni 
twierdzą, źe za 2 tygodnie 
kurs będzie równy, później zaś 
za 100 mk. polskich trzeba bę­
dzie dać 2 0 0  niemieckich.

Zbiegowisko. W dniu wczo­
rajszym fuikclon&rjusa policji 
usiłował aresztować przed 
dworcem wiedeńskim: chłopa­
ka sprzedającego papierosy. 
Tłum ludzi, niezdający sobie 
sprawy z tego, że sprzedaż 
taka jest zakazana, gdyż tym 
sposobem okrada się państwo, 
winnego a r e s z t o w a ć  me po 
zwoi ił. — Przybyły patrol woj 
skowy zebraną publiczność 
rozpędził.

Wykaz p r a c ow n i k ów  poszu- 
kujących pracy, zgłoszonych 
w państwowym urzędzie pe- 
średnictwa pracy w Sosnowcu 
do d. 10 b. m, biura!istów 2.-3



. m aszy n is tek  23, n auczyc ie l i  9, 
c-chroniarek 16, p ie lęg n ia rek  2, 
felczerów 1, sk lep o w y ch  83, 
inż. m ech. 4, inż. eiek. m. 2, 
tech n ik ó w  7, tech n ik ó w  eiek. 
mont. 4, techn ików  kop. 2, m a ­
gazy n ie ró w  U .

Morgentau i Samuels o swych 
misjach. P ra s a  żargonow a po 
da ła  w yw iady  z M orgen tauem  
i S am uelsem , z k tó ry ch  p i e r ­
wszy m ięd zy  ia. powiedział, 
że  wiadomości o p o g ro m a c h  w 
P o lsce  b y ły  przesadzone. Da- 
gj rzftk}'

.P o la k  z n a tu ry  jes t  leniwy 
n ieen e rg iczn y * .  M. doszedł 
w reszcie  do konkluzji,  źe^ ży ­
dzi am erykańscy., chcąc  dopo- 
m ódz  żydom  w Polsce, będ ą  
m usie l i  w y s ła ć  s tą d  i  lub  2 
m iljony  żydów do P a les ty n y .  
T a m  bowiem, dodał, gdzie  
je s t  5 000  żydów , to i , 000 p ro ­
w adzi ż j c  e uczciwe, lecz po 
zostali  'm u szą  żyć „z w iatru*  
o szuk iw ać  je d e n  d rug iego ,  lub  
się  głodzić*.

S am uels  twierdzi, ż« p r z e ­
s t rze g ł  P ad erew sk ieg o ,  ażeby  
p o iacy  n ie  w y o b r a ż a l i ,  że k ie ­
dykolw iek  b ę d ą  m ogli t a k  p o ­
m y ś ln ie  h a n d l o w a ć  j a k  żydzi; 
po lakcm  b o w i e m  b ra k  dośw iad ­
czenia i po trzebnego  k re d y tu .  
W i a d o m o ś c i  o pogrom ach...  na 
U kr ai n ie  są  p rzesadzone. T ak  
rzekł p. Sam uels.

Ha ekranłe .Zacisza*, p o d z i ­
wiam y w span ia ły  cb raz  „C H y 
Świat j e s t  tea trem *, k tórego  r o ­
m an ty cz n a  i sen sa cy jn a  t re ść  
zachw yci n a jw ybredn ie jszego  
n a w e t widza. '  Są to dzieje u- 
dzielnego ks ięc ia  i b iednej w ę ­
drownej cyrków ki, k tó ry ch  m i­
łości na przeszkodz ie  s ta je  r ó ż ­
nica pochodzenia i p rzesąd y .  
Książę je d n a k  walczy i b o r y ­
ka się z ca łym  naw ałem  p r z e ­
ciwników, odnosi r a n y  i b l iz ­
n y ,— ale zd o b y w a  ukochaną .  
Obraz, oprócz ro m an ty czn e j  
treści, pos iada  wspania łe  i 
w s trząsa jące  m o m en ty ,  ja k  
sceny n a  dachu , sza lona u c ie c z ­
ka konno, po rw an ia  i t. p. 
G rany  j e s t  znakom icie ,  w s z y ­
s tk ie  ro le  są  w y k o n a n e  bez 
za rzu tu ,  a K la re t ta  Sebbatelli  
j e s t  a r ty s tk ą  n iezw ykłej m ia ­
ry .  A r ty s ty c z n y  ten d ra m a t  
spo tka ł  się z ogó lnym  u z n a ­
n iem .

T ea tr  H. Czarneckiego dzisiaj 
w ys tępu je  z p rem ie rą ,  a b ę ­
dzie n ią  p rz ew y b c rn a  fa rsa  
.U r lo p  m ałżeńsk i" ,  w yw ołu jąca  
k a s k a d y  śm iech u  i da jąca  z n a ­
k o m ite  pole do popisu  a r t y ­
s to m  tej m iary ,  co pp. W in ią-  
szkiew iczowa, K aczorow ska, 
W olińska, K ossakow ska, W o ­

lińsk i,  Olędzki, Kaczorow ski, 
W oyciechow ski i inni, o raz 
W iniaszkiew icz , k tó ry  r e ż y s e ­
row ał tę o s ta tn ią  nowość " dla 
Sosnowca.

W  sobotę  , E  va*, n a jp i ę ­
knie jsza  z o p e re tek  L eh a ra ,  — 
m a zaw sze zapew nione p o w o ­
dzenie, ty m b ard z ie j ,  że ro lę  
ty tu ło w ą  o d tw o rz y '  p. Loda 
Rogińska.

W  niedzie lę  dw a  p r z e d s t a ­
w ie n ia :  popo łudn iu  .W e s o ła  
para*; w ieczorem  po raz  p ie rw ­
szy  .Ż o łn ie rze  w  klasztorze* . 
Obie o pere tk i  w yposażone  b ę ­
dą w tańce . K asa dz ienna  b i ­
le ty  ju ż  sp rzedaje .

»Cygańska miłość* w  Dąbro­
wie czarow ać będzie p rz e p ię ­
kną  sw oją m u zy k ą  na  ju t r z e j ­

szy m  p rzed s taw ien iu  te a t ru  
H. C zarneckiego. W  „ C y g a ń ­
skiej miłości* udzia ł  b iorą  i 
sk ład a ją  się na  p raw dziw ie  a r ­
ty s ty c z n ą  całość tak ie  siły, j a k  
R ogińska, Leonowioz, Orwicz, 
K ossakow ska, W olińska, B a ­
rań sk i.  Kaczorow ski, W iś n ie w ­
ski, W olińsk i,  K isielew ski i 
inni. T ań ce  w postaci o g n i s t e ­
go czardasza  i ewolucje d o p e ł ­
n ią  całości.

(Złożono bezpośrednio w „Iskrze").

N a żołnierza po lsk iego  z ło­
ż y l i :  Inż. S ch ae fe r  m k. 40 za 
odnalezienie zg u b y  i C haim  
M agier kor. 100.

n a  300 ch leba , połowę z tego 
puszcza li  n a  pasek.

T a jem n icą  jes t ,  j a k  się w y ­
liczali z kuponów  m ie jsk ie ­
m u  wydziałowi?!?

T ą ta jem n icę  rozw iąza ł j e ­
den  z ra d n y ch ,  k tó ry  ujaw nił, 
że k u p o n y  p o w tó rn ie  ja k ą ś  t a ­
jem n iczą  d ro g ą  w ra ca ły  do 
r ą k  piekarzy..

M ożeby tę  h is to r ję  omówił 
obszerniej m a g is t ra t  i w y ja ś ­
nił, kto to b y ł  w in ien  i j a k  to 
s ię  działo.

Czekamy!
Wasz.

czenia spo łeczeństw a p o ls k ie ­
go od bolszew izm u* odbędzie  
się dn ia  17 b. m., o godz. 10 
rano , w głównej sali  ra tu sz a  
w  W arszaw ie .

W  zjeździe ty m , ja k  wiado­
mo, b io rą  udzia ł  l iczni p r z e d ­
staw icie le  organ izac ji  s p o ł e c z ­
n y ch ,  s to w arzy szeń  h u m a n i ­
t a rn y c h  i ośw iatow ych, z r z e ­
szeń  ekonom icznych , zw iązków  
i in s ty tu c j i  z całego państwa,.

Z  Kraju.

Kto wywozi złoto i srebro?
18 toreb ze srebrem!

„Katt.  Ztg.* donosi, iż z n a ­
n em u  „cudzoziemcowi* Gold­
m anow i odebrano  18 to re b  p ie­
n ięd zy  s re b rn y c h ,  lecz m u s ia ­
no m u je  zw rócić  n iebaw em ,

Bratobójsa.
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T ak  s a m *3 z r a a a  p r z y ­
s ta n k i  były '• zęsto  i p rzyd łuż -  
sze  i datk i n ap ły w a ły  *

Noc ju ż  zapadała . a M aglo ire  
za ledw ie  s so ń cz y t  sw ą ko le jkę  
w Ciichy.

T rz eb a  było w racać  do S a in t- 
O uen. . .

M ań k u t dał znak  i o  o d w ro ­
tu ,  zag raw szy  u lubioną p io sen ­
k ę  o „Różach Wiśniach .

-y  Zaśpiew aj, mój drogi p rz y ­
jac ie lu  — rzek ła  M arta to 
ta k ie  ładne!.,

W  tej chw ili zna jdow ali  s '4  
p rz e d  sz tach e tam i m ałego pa r” 
k u , po k tó ry m  p rzech ad za ły  
'9!’L ^ ro.1b a d k i m ło d y ch  rnęż- 

k o b ie t.

W ttszki0lrzaśm  p r° 8b<5- d z i6 '  ^ “ r tk ę  : 2asPie n -ał pierwszą

RadUiCl nurcie p\°pcy- dziswcz-ta. 
dfZewach ś w J J " ! '!  J u t  

NaN3dsze<H czas

ŚpieW 4 y S r i s i f o t  pani a - 
m enciek& tary ^ b a r ­

dzo ładny  i m alow niczy  efek t.
Spacerow icze za trzy m ali  się , 

p rz y s łu c h u ją c ,  po tym  zbliży li  
s ię  do sz tac h e tek  i po u k o ń ­
czonym  śpiewie deszcz  m onet 
s r e b rn y c h  spad ł do k o ła  g r a j ­
ków' w ędrow nych .

M arta  b iega ła  n a  praw o i na 
lewo, ażeby  je  p td n o s ić .  D ro ­
b ne  jej rączk i  b y ły  pełne.

— A ! ja k ie  to zabaw na  ! — 
w yszep ta ła  u rad o w an a .

'Magloire podziękow ał i w raz  
z dzieckiem  pow rócił do Sain t  - 
Ouen...

M arta , idąc, pow tarza ła  walc 
„W isien  i Róż*. J u ż  go się 
n au c zy ła  i zaśp iew ała k a t a r y ­
n iarzow i.

—■ Ale dobrze, naw et b a r ­
dzo dobrze, m oja pieszczoszko! 
T" rzek ł  do niej. — K ied y  
wa6w Pójdziem y, t y  sam a śp ie-
p rz v Kr'ldzie1s?- a 3* c i . M 9
s p r a w o . * to J sszcze w iększy  

Przyb*3

p r a r f o p l d l Ą  t a k  n ie-
mógł uw ierzyć w’ł a “0 za iedw ie

A iednak  b y ła  ^ m  06Z0m- 
0 rz e c z y w i­

stość. , ,,
_  połowa d la mojej k  _

pom yśla ł  ,Tu ? a Po łow i
L  daiećktt -  J«1
n iezły  posag-

Katowice, 18 s tyczn ia .

g dyż  Goldm an m iał p o zw o le ­
nie na  sk u p  s reb ra .

Goldm an p raw dopodobnie  po­
chodzi z Sosnowca. M ożeby się 
n asze  w ładze ty m  za in te re so ­
wały?

7  JJędzina.
Z Rady miejskiej. P o rząd ek  

d z ienny  posiedzen ia  R ady  miej - 
skiej m. Będzina w dn iu  15 
b. m. j e s t  nas tępu jący :

1) odczy tan ie  p ro to k u łu  po ­
p rzedn iego  posiedzenia;

2) k o re sp o n d en c ja  bieżąca;
3) a) uchw alen ie  b u d że tu  w y ­

d a tków  n a  1919(20 rok. b) 
w niosek  r .  W icd e rm an a  w s p r a ­
wie w y p ła t  n a u c z y c ie ls tw u d o -  
da tków  z k a sy  m iejsk ie j,  c) 
sp ra w a  jaw nośc i w ykazu  p ła t  • 
n ików  p o d a tk u  dochodow o m a ­
ją tkow ego;

4) w niosek  r. R ub in lick ta  o 
podaw an ie  do w iadom ości r a d ­
n y c h  u chw ał m ag is tra tu ;

5) odpowiedź kom isji  zd ro ­
wia publ.  i opieki społ. na i n ­
te rp e lac je  r. H&mburgiera;

6) w niosek r. S t rau sm an a  w
sp raw ie  b u d o w y  łaźn i i p ra ln i
m ech a n iczn e ’;* »

7) sp raw a  godzin p racy  s łu ż ­
b y  szp ita la  d la  zakaźnych ;

8) sp raw ozdan ie  de lega tów  
ze z jazdu  p rzedstaw ic ie l i  m iast;

9) w niosek r. S tr a u s m a n a  w 
sp raw ie  um ias tow ien ia  rzeźni.

Z Dąbrowy.
Paskarstw o piekarzy. Od d łu ż ­

szego czasu  ta jem n icą  p u b l i ­
czną było, że w p iek a rn iach  
zaw sze  b rakow ało  ch leb a  na  
kupony , bez  kuponów  zaś m o ż­
n a  było  dostać, ale po cenie  
paska rsk ie j .

W y d z ia ł  ap ro w izacy jn y  p rz y  
m ag is t rac ie  w osobie ap row i-  
za to ra  z „łaski Bożej* n a z n a ­
czonego, n ie ty lko  na  to n ie  r e ­
agował, ale s a rk an ia  ludnośc i,  
na  wzór w ys tąp ień  p rasy ,  z b y ­
w ał lakon icznym i i w y m ija ją -  
oym i odpowiedziam i.

Trw ało  to  czas d łuższy, a 
p iekarze  — p ask a rze  za rab ia l i  
dziennie  po k ilka  ty s ię c y  k o ­
ron. Dopiero ene rg iczna  ak c ja  
k ilku  ra d n y c h  m ias ta  położyła 
k re s  ty m  m ach inac jom .

D okonane  przez ra d n y c h  re  
wizje u jaw n iły  kolosalne  n a d ­
użycia , p a s tw ą  k tó ry ch  b y ły  
najb iedn ie jsze  w a rs tw y  m iesz ­
kańców , s to jący ch  od północy  
w ogonkach , k tó rz y  w k o ńcu  
odchodzili  bez ch leba  i m u ­
sieli go k u p o w ać  po cenach  
w ysok ich  bez kuponów.

Z całego p rzeb iegu  tej s k a n ­
dalicznej a fe ry  wyszło n a  jaw , 
że p iek a rze  m ąk i  o trzym yw ali

Druk książek francuskich w  
Warszawie. K s ięgarze  f r a n c u ­
scy  zwrócili się do pose ls tw a 
polskiego w P a ry ż u  z z a p y ta ­
niem , czy nie m o żn ab y  d r u ­
kow ać k s iążek  f r a n c u sk ic h  w 
W arszaw ie .

J a k  się  okazuje , pom im o w y ­
sok ich  cen ro b o c izn y  u  nas , 
d ru k  k s iążek  —  z racji  ■wygó­
row anego  k u r s u  f r a n k a  f r a n ­
cu sk ieg o —w y p a d a  w W a rs z a ­
wie cz te ry  ra z y  tan ie j ,  niż w 
P ary żu .

B olszew izm  w  M iędzyrzecu. W
M iędzyrzecu , n a  żąd an ie  r a d y  
delega tów  robo tn iczych , m a g i ­
s t r a t  postanow ił n ie  w y d a w ać  
zamożniejszej ludnośc i  ch leb a  
k ar tkow ego .

Z 3 ra d a  de lega tów  ro b o tn i­
czych  postaw iła  bo lszew ic­
k ie  żądanie,  j e s t  to  oałk iem  
n a tu ra ln e ,  ale że m a g is t ra t  
m iędzyrzeck i  uzna ł  za m )ż l i -  
w e w prow adzać  do P o lsk i  p r a ­
w a  ro d em  z Rosji sow ieckiej,  
to  rzecz  go d n a  ’uw agi i społe­
czeńs tw a  i w ładz m in is te r ja ł-  
ny ch .

Szkoły tańca w  Wilnie. P ism a  
w ileńsk ie  donoszą, że kom isarz  
z a rzą d u  cyw ilnego  w W iln ie  
w y d a ł  polecenie  n a ty c h m ia ­
s tow ego zam k n ięc ia  w szy s tk ich  
m ie jscow ych  t. zw. „szkół t a ń ­
ca*.

N a p rzysz łość  szko ły  ta ń c a  
b ęd ą  o tw ierane  za  sp ec ja ln y m  
pozw oleniem  k o m isar ja tu .  Do 
szko ły  tań có w  b ę d ą  mogli u -  
częszczać uczniow ie  szkół ty c h  
i ich  rodzice  lu b  osoby  o d p ro ­
w adza jące  n ie le tn ich  uczniów. 
W s tę p  do szkół tań có w  o b ­
c y m  osobom  będz ie  w z b ro n io ­
n y  pod g ro źb ą  a re sz tu  do dw u 
m ies ięcy  lu b  g rz y w n y  do 3 ty ­
s ięcy  m k.

Obrona przed bolszew izm em .
O tw arcie  z jazdu  ogólno k r a ­

jow ego  pod  h a s łem  „Z abezp ie

Z wielkim  a p e ty te m ’ z jad ł 
obiad ze  sw ą m ałą  w spóln iczką , 
a o godzinie  dziesią te j w ró c ił  
do swego m ieszkania .

Daniel Savanne , ch cąc  u ła ­
tw ić  Robertowi, jak o  p r z y s z łe ­
m u  kierow nikow i fa b ry k i ,  p o ­
rozum ien ie  głównego m a js t ra  
i kas jera ,  w ezw ał ich  depeszą.

T e leg ram  ten  wielce ździw il 
K iaud jusza  Grivot, ju ż  i t a k  
n iespokojnego  wielce z pow odu 
obecności b ra to b ó jcy  w P a ­
ryżu .

T łum  p rzy p u szczeń  n a tu ry  
najfa ta ln ie jszej osaczy ł jeg o  
um y sł ,  k tó ry  się g u b i ł  w d a ­
re m n y c h  dom ysłach .

Co się 'działo ?
_ D laczego sędzia żądał od  

niego, aż8by nazajutrz gotów  
r v  ^.° 368 °  rozporządzenia, 
Jak i  Roberta Verniere.

Te pytania zadawał sobie i 
oczyw iście nie mógł na nie 
odpow iedzieć.

Ze w spóln ik  jeg o  nie pisał 
doń wcale z Berlina , to m u  się  
w ydaw ało  m atura lnym , g dyż  
tak i  l is t  mógł go s k o m p ro m i­
tować.

Dlaczego je d n a k  R obert ,  ,iko- 
ro by ł w P aryżu , s jj0ro m ia j
odw agę być o b ec n y ®  a a  p 3 . 
g rzeb ie  brata , za m o rd o w an e g o

p rzez  niego, n ie  zna laz ł  sp o so ­
bu d la  w yznaczen ia  m u  sp o ­
tkan ia ,  ażeb y  m u  w ytłom aczyó , 
co się  dzieje.

Tego zrozum ieć  n ie  m ógł i 
ży ł  w  gorączce  w śró d  ś m ie r ­
te lnego  n iepokoju .

J a k  się  um ów iono zrana ,  ro ­
dz ina  V e rn ie re  zn a jdow ała  s ię  
ze b ran a  o godzinie  szóstej u  

sędziego  ś ledczego .
R obert  i F il ip  n ie  zm arn o ­

w ali czasu.
Porozum ieli  s ię  z sobą, d la  

sp isan ia  g łów nych  z a s a i  s p ó ł ­
ki, j a k a  pow stać  m iała  m ięd zy  
nim i i có rk ą  R y sza rd a  V e r -  
niere .

K iedy  p rzyby li  n a  bulw ar  
M aleshe rbes  a p an ią  V erniere, 
Danie l jeszcze  nie pow rócił z 
sądu .

Zaprow adzono ich  do noko ju  
Aliny.

Młoda dz iew czyna ,  j a k k o l ­
w iek  jeszcze  bardzo  s łaba, 
m ia ła  je d n a k  siłę, ażeby  w stać  
z k rz e s ła  i pos tąp ić  k i lk a  k r o ­
kó w  n a  spo tkan ie  gości.

Od M aty ldy ,  swej p r z y ja ­
ciółki, dow iedzia ła  s ię  o p r o ­
j e k ta c h  R oberta .

Ze łzam i rozczu len ia  podzię­
k o w a ła  s t ry j  ostwu.

—  D rog ie  dziecko  —  ode­
zw ała  się  do niej Aurelja , ś c i ­
s k a ją c  j ą  w ra m io n a ch  — u -  
o zy n im y  ci życie ta k  s łodkim ,

Doktór

Ii. Gutowski
C h O r o b y  s k ó r n e ,  w e n t '  
r ^ e s n e  i  m o c z o p ł c i o w c .  

Przyjmuj* od 4  do 7 w . 

H o t e l  . C e n t r a l "  N s  8  
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D o k t ó r

faweł frosh toesk i
w  C z tsto e k a w it,

cl. iw. Panny Marjl L
D Alaja Nr. 21 , o b o k  t e a t t i

— Paryskiego. —
E k erd k y  sk ó rn e , d ró g  m o c z #-

wych i wtneryczae,
Przy]at;« Bit >-12 raso i od 4—7. p p  

Paaia a i  12 — 1 po poi

D en tysta
J. Szatenszt

GODZINY P R Z Y J Ę Ć :  
od lQ—1 i od 3—6 po poi.

Laoaenie lęb ó w , plom bowali* 
w p r a w ia n ie  sębów  b e i  p o d n ie ­

bienia złote korony, 
ul. Modmjowska Jt 3 ,

mmi
Farby „ KOLORYT’
do w łasn o rę izn eg o  u fa r b o w * -  
n ia  m ate r ji  są  bezsp rzeczn ie  
lepsze  od w sze lk ich  d o ty o h -  
czas zn an y ch  n a  ry n k u  fa rb  

niem ieck ich .
D ostać można w  aptekach, sk ła ­
dach aptecznych , k ooperatyw ach , 

sk ład ach  farb  i mydlarniaok.

mmmmmm
t a k  cię  k o ch ać  b ęd z ie m y ,  że 
w reszc ie  zab liźn im y  ra n ę  t w e ­
go 3erca .

— O tak  — dodał F il ip  — 
będz ie sz  pan i  b a rd zo  k o ch a n ą
i nie podobna  ci będz ie  nie 
k o ch ać  nas  w szystk ich .

P ow ró t  sędziego  p rze rw a ł  
rozm ow ę i w k i lka  chw il p ó ź ­
niej siedzieli ju ż  p rzy  stole.

Obiad nie mógł t rw a ć  d ługo , 
g dyż  A urelja  od jeżdżała  o g o ­
dzinie dziew ią tej m in u t  t r z y ­
dzieśc i p ięć .

O dziew ią tej uca łow ała  czu l*  
A liaę i u d a ła  się  n a  s tac ię .  
w raz  ze sw y m  mężem, sy n em .  
D an ie lem  i H en ry k iem .

P rze d  ro z s tan iem  pan  S a ­
v an n e  w yznaczy ł  n a  sp o tk an ie  
dzień ju t rz e js z y  z ra n a  na d w o r ­
cu kolei Pó łnocnej.

Budowniczy, o k tó ry m  mó­
wił, p rzy b y ć  też miał ' t a m  o 
godzinie  dziew iątej i p ó ł.

Zwiedzić mieli p lac  po s p a ­
lonej fab ryce ,  p o rozum ieć  się
co do robó t d la  odbudo  wy i 
u d ać  się  n as tęp n ie  d )  NauU?, 
ażeby  zw iedzić  n ie ruchom ość ,  
k tó rą  u rz ę d n ik  poleca ł p anu  
V e rn ie re  do k u p n a .

f P  e »,



Lvćv żąda kaiy śmierci ns pesksrzy.
Lwów, 14 stycznia.

Rada miejska cóbyła posie­
dzenie w sprawie aprowizacji. 
W czasie dyskusji przychodzi­
ło do burzliwych sceD. Z ga- 
lerji, przepełnionej publicznc- 
scią, padały namiętne siewa i 
pogróżki. Uchwalono na&tę 
pującą rezolucję:

„Rada miasta Lwowa podno­
si głos potępienia przeciwko 
niezdarnej pd ityce  gospodsr- 
rzej władz centralnych, pro

wadzącej do wygłodzenia śro­
dowisk miejskich i przemy­
słowych. Rada miejska wzy­
wa rząd, a ty  energicznym 
ściąganiem kontyngentu zbo­
żowego umożliwił aprowizację 
ludności miejskiej. Dolej do­
maga się rada miejska ustano­
wienia surowych kar, nawet 
kary śmierci na zbrodniarzy, 
wzbogacających się na nędzy 
ludzkiej i wprowadzenia cy­
wilnej odpowiedzialności fun- 
kcjcnarjuszy państwowych i 
kolejowych za szkody wyrzą­
dzone państwu i ludności przez 
rciuszenie swych obowiązków.

Sin silili eiiiM li i Sra.
Adoptowany syn sułteński.— Niespodziany spadek  

Polka sułtanka.—Co robić z haremem?

Oficer amerykańskiej aimji 
Robert Mac Lean odziedziczył 

— jak donoszą pisma angiel­
skie—niespodziewanie ni mniej 
ni więcej tylko tron eułtański 
i h a r e m ’ z czterdziestu oda 
liskami.

Historja tego spadku sięga 
na 6 lat wstecz. Wówczas to 
Mac Lean, wysłany w wojsko­
wej misji na Filipiny, zekłał 
sobie pozyskać łaskę sułtana 
Abdula Midda, panującego na 
małej wyspie Sąng. Na znak 
szczególniejszych faworów suł 
ąan zaadoptował młodego ame- 
rykanina. Mac Lean powrócił 
potym do Ameryki i zapomniał 
j a t  o swej przygodzie, kiedy 
pewnego dnia wręczono md 
akt uizędcwy, ie  sułtan Abdul 
Midda umarł, a wyspacczeku- 
e na Łdcptcwanego syna suł-

Sosncwieo, 15 stycznia.
tańsi iego, jak na nowego wład­
cę.

Najdrastyczniejszy punkt w 
i ej całej histoiji stanowi ów 
harem z czterdziestu małżon­
kami zmarłego sułtana, bo 
Mfc Lean jest już żonaty, a 
jego m ałżonka polska hrabian­
ka Czostowska nie chce abso­
lutnie 5 godzić się na te czter­
dzieści koleżanek. Jednakowoż 
w najbliższym czasie p. Mac 
Lean cdjtdzie na Filipiny i to 
w towarzystwie swej żony.

Pani Mac Lesn, interpelowa­
na w hv estji cwego haremu, 
powiedziała śmiejąc się:

— Mój mąż zamierza swe o- 
daliski ’ podarować sąsiadują­
cym sułtanom... A już ja przy­
pilnuję, aby to skrupulatnie 
wykonał—bez ża.drych wyjąt­
ków.

Telegramy.
Przeciw brakowi węgla.

Warszawa, 14 stycznia.

(P. A. T.)

Dla zaradzenia sytuacji, w 
akiej się zralszło państwo z 
owodu braku węgla, odbyła 
ię dnia 14 b. m. o godz. l  ej 
o południu konferencja u pre- 
ydenta ministrów.
Przyczyną braku węgla z 

sdnej strony, jest strajk kcle 
owy na G. Śląsku i trudności 
r dostawie węgla K&rwińskie 
o, z drugiej strony konieczne 
agromadzenie zapasów do dy- 
pozycji kolei wojskowych i w 
iwiązku z przewidywanym za- 
ęciem przez wojska polskie 
^rus Zachodnich £i Pomorza, 
iraz dla zaopatrzenia kolei na 
Fschodzie.

Dla złagodzenia tej sytuacji 
ia chwilę najbliższą zmuszony 
est rząd przedsięwziąć daleko 
dące środki zaradcze jako: 
i) wstrzymać ruch pasażerski

na okres 2 tygodni; 2) ograni­
czyć światło i opał w szcze­
gólności w lokalach rozrywko­
wych; 3) wydać zarządzenia 
dostawy drzewa; 4) wr stosun­
ku do producentów 'vęgla 
wydać zarządzenia do pod­
niesienia produkcji węgla, w 
związku z tym zaapelować 
przy udziale sejmowej komisji 
opałowej do górników polekich.

Informacje, podane przez 
prasę o wszelkicn zapasach 
węgle, nagromadzonych w Za­
głębiu Dąbrowskim, nie odpo­
wiadają rzeczywistości, gdyż 
sprawność kolei państwowych 
w ostatnich tygodniach o tyle 
jest zwiększoną, ża koleje pań­
stwowe mogą więcej przewieźć 
węgla, aniżeli kopalnie wypro­
dukować.

Islipi [ii liii®itii Psie.
(P. A

Wskutek katastrofalnego 
braku  węgla, zostanie w nocy 
z dnia 17 na 18 stycznia na 
przeciąg 14 dni wstrzymany 
ruch osobowy w całym Pań­
stwie. Tylko magistralne linje, 
łączące główne środowiska zo­
staną utrzymane; w ruchu bę-

Warszawa, 14 stycznia.

• T.)
dzie jedna para pociągów po­
spiesznych.

Ruch pociągów kolei pod­
miejskich zostanie ograniczony 
do ostatecznych granic. Szcze­
góły zostaną podane do w ia­
domości za pośrednictw em pra­
sy i ogłoszeń na stacjach.

Komunikat polski.
Warszawa, 14  stycznia.

(P. A. T.)
Front lit. białoruski.

Po zaciętej wslce oddziały

nasze zajęły stację Ruszony 
na linji kolejowej Dynaburg; 
wskutek jednoczesnego odcię­
cia tejże linji przez szybko po­
stępujący atak łotewski na 
północ od nas, położenie wojak 
bolszewickich w obszarze Dy-

naburga stało się bardzo tru  
dne.
i Rozpaczliwe kontrataki bol­
szewickie na północ od Dźwi- 
ny, koło stacji kolejowej B»ł- 
tm, oddziały nasze odparły, 
biorąc kilkudziesięciu jeńców 
i karabiny maszynowe.

Na południe od Frypeei od­
dział partyzancki przy współ­
udziale naszego patrolu rozbił 
na wschód cd Sławetna bata- 
Ijcn wywiadowczy bolszewicki, 
a następnie zajął przejściowo 
stację i miasto Owrócz, biorąc 
dużą zdobycz i jeńców. W wy­
prawie tej odznaczył się podp. 
Studziński 22 puł. piechoty.

Front w o ły ń s k i .
Ożywiona działalność wy­

wiadowcza.
W zastępstwie szefa sztabu 

generalnego
Kuliński pułkownik.

Ratyfikacja otóronj ■nlejszGśei pizez Polskę.
Równocześnie z podpisaniem 

protekułu o wymianie doku­
mentów ratyfikacyjnych, ped 
pisali przedstawiciele wielkich 
mocarstw i Polski pretokuł o 
złeżeniu dehum eiiu  ratyfika 
cyjnego umowy co dc ochrony 
mniejszości.

Przed lajetitoi Pros M M .
Natychmiast po wkroczeniu 

wojsk polskich do Prus za 
cbodnich zostanie tam ogło­
szony stan oblężenia. Odnośne 
plakaty są już przygotowane 
do rozlepienia.

Urzędnicy administracji cy 
wilnej, która ma być ustano­
wioną tana przez władze pol­
skie, otrzymali rozkaz, aby 
byli przygotowani do wyjazdu 
w* każdej chwili.

M o i a t r © l &
v d  umuywiStiilEBi&ffl traktatu-

NS sobotnim posiedzeniu 
Rady Najwyższej uchwalono 
utworzenie stałej Rady woj 
skowej pod przewodnictwem 
marszałka Focha, która będzie 
nadzorowała rozbrajanie N ie­
miec i przeprowadzenie trak 
t&tu pokojowego.

Wedle doniesień bruksei 
skieb, dnia 15 stycznia przy­
będzie belgijska misja do Bei­
lina celem kontroli przepro 
wadzenia warunków pokojo­
wych. Misja sbłsdn się z (2 
oficerów i przeszło ICO żoł 
nierzy.

W o j s k a  c ; e r w o s ! 8

Wiedeń, U  styczniu.
Komunikat bolszewicki do­

nosi z  frontu południowego, co 
następuje:

W rejonie- Winnicy zajęły 
czerwone wojska Zmerynkę. 
W  rejonie Czigerinu zajęto 
miasteczko Iwangród. Nieprzy­
jaciel cofa- się do Elizawtt- 
grodu.

W  rejonie Melitopola zajęła 
czerwona armja szereg miej­
scowości, położonych 5 0  wiorst 
na północ i 50—60 wiorst na 
północny wschód od Melito­
pola.

W  rejonie Berdjańska, we­
dle nadchodzących dalszych 
informacji, przy zajęciu stacji 
Care - Konstantynówki, wzięto 
do niewoli 8 eszelohów wraz z 
personelem sanitarnym i m e­
dycznym.

W rejonie Nowoczerkaska 7 
stycznia o 11 ej V/ nocy zajęto 
Nowoczerkask i kiłjra wsi o 
10 do 12 wiorst na północny 
wschód i zachód od stacji Raż- 
dorskaja, poczym czerwona 
armja dotarła do domu koło 
Konstantynowskiej. Tu w wał­
kach wr rejonie tej stacji w zię­
to jeńców, karabiny m aszyno­
we, kilka sztabów i obozy.

W rejonie Cymljańska w e­
szły czerwona wojska Da linię 
Eremilo, 16 wiorst na północ 
od Mikołajewsboi, Czertkow- 
skaja, Nowocymljańskaja, Wer- 
chne Kurmojarsk.

eh i Rmiai w nlatii ireiwcnii anil
Wiedeń. 14 stycznia.

Z Moskwy donoszą: Wojska 
czerwone zbliżają się do Baru, 
Bracławia i Hajsjnia.

Tow. Be, M trow ii! Soss osi wklej w Sosioboii
podaje do wiadomości tych

R e b io r g d w  p r ą d u  w  D ą b r o w ie ,
którzy nie uiścili dotychczas zaliczonych im ocd datą 30 li­
stopada r. b. z tytułu pobranego prądu należności, iż odno­
śne zliczenia zostały złożone

w Banku Przemysłowym w Dąbrowie, 
ul. 3 Maja, i megą tam być wyjątkowo tym razem regulowane 

do dnia 25 b. m. włącznie,
Towarzystwo zastrzega sobie wszelkie skutki nieuregu- 

lowa nia rachunków w oznaczonym terminie.

Tanio 1 K A W A ! H E R B A T A ! CUKIER 1 12!!i°I
E kstrak t Kawowy „SANTOS" w 3 gat. 

łyżeczka ekstraktu na szklankę gorącej wody lub mleka 
daje szklankę osłodzonej, nat. aromat, kawy.

P asty lka  „ H E R B A C Y T U *  w zupełności za&tępuje szklankę 
wybornej osłodzonej herbaty z cytryną.

Proszek „H E R B A C Y T* we flakonikach zast. herbatę 
z arakiem lub sokiem malinowym. Żądać wszędzie!

,  . Ge.neraln '-  p rz ed s ta w ic ie ls tw o  na ca tą  P o lsk ę
jl3a[tiiB 1 „KOTWICA" W arszaw a. M arsz a łk o w sk a  63, te!.244 16

I C f t i n r  u su w a  w  ciągu 3 dni mydlana 
II P 1 Ul »MAB«3 *’ >** K E B H Y "
l l t l ’ L U ^  u z n a n a  p rzez  powagi lek a rsk ie .

Ł atw o s ię  wciera ,  m a  p rz y je m n y  z ap ach ,  n ie  p lam i bie 
l izny i c ia ła ,  z ła tw ośc ią  s ię  zmywa wodą.

Ż ą d a ć  w a p t e k a c h  i skł.  a p te c z n y c h  ty lko „MaśĆP-ra Heli 
dy" z świerz&owcem na  e ty k ie c ie  Słoiki na  1-3-12 osób. 
Tow. E Hebdą i S-ka W arszaw a ,  E le k to ra ln a  18 tel 1-37. 
Ola kani od św ie iby  i p a rcha  , E K W O L - H E B I > A ‘ .

L O K A L U
na biuro w Sosnowcu, składa­
jącego się Z 4 — 5, lub więcej 
pokoji poszukuje poważna In ­

stytucja.
Z g ło sze n ia  do  R edakc ji  „ I sk iy ” pod 

Insty tucja*

M i  sfłaszisfa.
" ...    ■ -  —  .».wr>-.^'W L»n«n

Skradziono % mieszkanki

It
z napisem wiwręirz. sJędzy 

k tó i jm i „Wrzoskowie”.
1'tórw z pp. Zegarmistrzów, 
Jul llerów Icb osób prywatnych 
n»b j)  l ’oi tabak uprasza się o 
tw ic t  tekcwrgo za vs?f łką

cenę. 3 Maja 22, W rzditk ,

Q  rm rrm i  o w i  2_» ó z k f  d z ie c in c e ,N p r z e o a m  4 krzeela,£tóło*a
ny i k a n ap k ę .  S t r . ro s o s a o w 'e c k a  iC6, 
1 p ię t .-o r r .  I g e o .

Potrzebny E i r S T U
c h .lt* ; j?, d . t t y  »’ IvJia4 *  Ksdakcji p .*
H i  _____________ _

p a s s z o c t  a / d n n y  przer 
t o s i u g i  m a g i s t r a t  m. ^ o s n o w e e  
S3»i im ię  StanUłcBSB T a'-knsa. L a.ko-scy  
y ztp-ócić do .lskt**"
■ ,  p*»zp'.'rt niemieczi w y
^ U l f l O l i U  dsay w 8o«»owcc nr, 
Imlf) Ludwik* Lachman*.

P"zPort wia*nr Pr;
u - O K H A a l  władze nieraieckie 

itti ę Aiclift LlŁmnnowioza.

tet
Cfv

P otrzebna
nia „Wenm“.

pr.iowacska. B(dair. 
ul M o 'r i t jow t’t*  pr*;

-  Praso waczka
S r  \ o  U o n c e r t o w e

g ry w a jg c^  w c u k ie rn i  w a r ­
sza w sk ie j  w o s o b a  h p. p.

GOLDCWEi&A — (skrzypce) 
TES2NERA — (fortepjan) 
WENCKIE60 — (wiolonczela)

K Bdjsiela  l e k c j i  m u z y k i
Z g ło s z e n ia  c o d z ie n n ie  w c u k ie rn i  

w a r sz aw sk ie j  od  6-ej w ieczo rem .

Zaginął

*
p o l s k i

p r z y jm u je  z am ó w ien ia  n a  bale ,V piijrj'-.-j-. ■— ■ AM w e se la ,  w ieczork i,  r a u ty .  ^\  Wiadcmaść: Starcsssnowietka 42 m. 12.
®  Kapelm istrz

4  fl. DYMOWSKI. ^
’  -  -  -  — -**' -*•-

STARSZY FELCZER

M> S ru c fii
po powrocie do zdrowia zaczął 

znów praktykować.
Sosn o w ie c ,  M odrzejewska 28.

wfkwfthfik&Yfs 
n* oraj datrfc 

knchsrka pojjuknja ZBi.eia, z rocznex 
(iiuchiem waiunil  p rzys tanę ,  Wlsdomoić' 
w „!«lcrz»*.

p'esok fokst«rj»r, w«bl ii? 
„Tor“. Z* odprowadzeni* 

lab wskizenie dam mk. 30 Niep-łwoegr 
poni»d»czs będę źcipsł asdowaie Gwiaziz, 
Dąbrowa, 3 Maja 27.

p r z e j , ź J z t e  oko ło  s t a c j i  S tn ro -  
™  B ę d z in  14 s tyczn ia  z a g in ę ła  t o ­

r e b k a  d a m s k a ,  »  k t ó r e j  b j ło  p r z e sz ło  
500 m k. 2 l is ty  i d ro b iazg i .  0 : z c i « y  
z c a ln z c a  z e c h c e  z w r ó c ić  do R edakc ji  
z a  n a g r o d ę  200 mk.
X c * r l n v  błam futrzany dim* i, dam- 
l J a U Ł l y  uy* pslaryB* fatrzac* ( to iy  
syberyjikie), piękne palto jealonne d tm aku ,  
dwa kostjnmy damskie, wsjyatko pr*^-* 
nowe i nia drogi*. Centrala/ skład m«b;i 
nowych i niywanych B. Błotniewak-.tgfc 
3 Maj o 22.

Maturzystka
W y źszę  S z k o łę  R ealną ,  p r z y g o to m a je  
do  w sz y s tk ic h  k las  szkół  ś r e d n i c h .  
K ncyńsiti  S t a r o s  isn o w ie ck a  50. ___

Palarnię kawy
m ą  s p r z e d a m  z a r a z .  Z g łc sz e n ia  Z « -  
o ó r z e  d. p. W rzo sk a .

Potrzebuję w y d o s k o n a le n ia
s ię  w n ie m ie c k im .  W i a d o m o ś ć  p o i  
„ S o s n o s i c z o n i n "
' Z n c r in a i  p a s z p o r t  wydany p rz e z
Z i d g l l i ą i  fladze niemieckie r.a
imię  M nrji  S z m ia iel.

leg  ty m n e ja  iy w n o -  
/ J o g l D ę i o  ściowo w ydana  p rz e z
K o m is ję  Ż y w n o śc io w ą  w S o s n o w i  ne  
im ię  f l n ielł  Szm al-  
T d o  s p r z e d a n ia  O m - T g i ®  

J c t e l  p s t e n n e j  z iem i.  W io d o m .ś c  
w k s ię g g fn !  Pi. G aw ęck ie j  w S g s n jw e ę .

le d a k to r  i wydawca: Wiktor Monsiorskl.
Drukarnia „Iskry-*


